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N ow y Rok!
„P u k-p u k!“ —  „Kto lam ?“ —  „Ja, R ok N o w y “, 
O dezwał się głos za drzw iam i.
Szm er pow sla ł m iędzy  dzia łkam i,
Szepty jakieś i rozm ow y.
„Prosim, p ro s im !“ —  I  w szedł m łodzian ,
W  ja k iś  d z iw n y  strój przyodziali,
M iał w praw icy  m ło l ze stali,
C iskający błyskaw ice,
Na piersi tarczę z  k rysz ta łu ,
Sukn ię  szytą  z  sam odziału .

„Co to ? u — „D ary!"  — Zadziwienie...
A On podniósł m ło t do góry  
I  ta k  m ó w ił:  „K ruszy m u ry  
M łota tego uderzenie 
l  na jw iększy  g ła z  w yw raca.
Daję m ło t len — to je s t P raca!
Rękaw ica zaś żelazna,
To w y trw a ło ść !... K to podejm ie,
Ten ro zkoszy  trudu  zazna, 
bw iat pow ita  go uprzejm ie!...

„Lecz to w szystko  nie w y s ta rc za !
Przeciw  złej oszczerstwa broni 
Od pocisków  ty lko  chroni 
K ryszta łow a piersi tarcza;
W  niej jest siła, w niej potęga,
Która wszelkie zło  rozprzęga,
Zawiść każdą  na proch kru szy  
Wieniec zw ycięstw a podaje:
Czystość duszy  i harl duszy  
Za żelazną zbroję staje.

„Oto dary dla cię lu d u !
N ajprzedniejsze skarby  moje!...
A  pom nijcie, że w lej ziem i, ,
Grzebiąc d ło ń m i w ytrw a łem i,
Odnajdziecie zło ta  dzbany,
P racy w łasnej p lon ob fity :
M iły m oże jest skarb dany,
Ale trw a lszy  jest zd o b y ty “.

K azim ierz Gliński.

Z Nowym Rokiem.
B y ło  to  w  r . 1 9 1 6  d n ia  3 . p a ź d z ie rn ik a ,  k ie d y  

n a  w ie lk im  z je ź d z ie  k s ię ż y  P a t r o n ó w  w  K ra k o w ie  
u c h w a lo n o  w e  w s z y s tk ic h  m ie jsc o w o śc ia c h  z a w ią ­
z y w a ć  S to w a rz y s z e n ia  m ło d z ie ż y  k a to l ic k ie j .  O d  
te j  ch w ili je sz c z e  n ie  u ły n ę ło  a n i  d w u  la t ,  a  j e d n a k  
śm ia ło  m o ż e m y  d z iś  p o w ie d z ie ć , że  w  p r a c y  o r g a ­
n iz a c y jn e j  z ro b iliśm y  b a rd z o  w ie le . D o ść  rz u c ić  
o k ie m  po  k r a ju  c a ły m  —  ja k ie ż  ta m  ż y c ie  w re  p o  
p a ra f ia c h ,  p o  m ia s te c z k a c h  i w io s k a c h , j a k i  ru c h  
w ś ró d  n a s z y c h  c h ło p c ó w ; n a p r a w d ę  p o z n a ć  n ie  m o ­
ż n a  te j' w io s k i, j a k o ś  to  in a c z e j , le p ie j  t a m  się  
d z ie ję .

T o  „ n o w e  ż y c ie '' się  ro z p o c z ę ło , to  c h ło p c y  
się  z o rg a n iz o w a li .  N ie d a w n o  te m u  c h o d z ili  lu z e m , 
sa m o p a s , m o że  b y li  z g o rsz e n ie m  p a ra f i i ,  u t r a p ie ­
n iem  m a tk i .  T e ra z  in a c z e j;  —  c h ło p c y  p o z o s ta l i  
w p rą w d z e  ci s a m i, a le  ju ż  n ie  t a c y  sa m i, ju ż  j a k b y  
in n i; to  c z ło n k o w ie  n a s z y c h  s to w a rz y s z e ń , o n i to  
co  n ie d z ie lę  z a p e łn ia ją  s a le  s z k o ln e  lu b  w ła s n e  lo ­
k a le ,  o d b y w a ją  z e b ra n ia ,  u r z ą d z a ją  p r z e d s ta w ie ­
nia., w y r a b ia ją  się  i c h c ą  b y ć  d o b ry m i s y n a m i K o ­
śc io ła  i m ą d ry m i o b y w a te la m i o jc z y z n y . W id z ą  tę  
z m ia n ę  n a  le p sz e  s ta r s i  w  g m in ie  i c ie sz ą  się  i c h ę ­
tn ie  p o p ie r a ją  s to w a rz y s z e n ia  r a d ą ,  o p ie k ą , g r o ­
szem . —  J a k  c z ę s to  d o n o sz o n o  n a m , iż w  g m in ie  
u c h w a lo n o  p o s y ła ć  k o n ie  p o  k s .  P a t r o n a ,  b y  p r z y ­
b y ł n a  z e b ra n ie , to  d a n o  p ie n ią d z e  n a  lo k a l ,  ś w ia ­
t ło , o p a ł. —  In a c z e j  p a t r z y  n a  ty c h  c h ło p c ó w  k s . 
P ro b o s z c z ;  d a w n ie j  m u s ia ł  n a  n ic h  u ty s k iw a ć ,  
d z iś  on i je g o  c h lu b ą , r a d o ś c ią ,  d z iś  o n i n a jb liż s i  
je g o  s e rc u , bo  to  c z ło n k o w ie  s to w a rz y s z e n ia ,  k t ó ­
re g o  on  P a t ro n e m .

J e d n a k  n ic  b e z  b o le śc i. Z a ra z  n a  p o c z ą tk u  
R o k u  N o w e g o  o rg a n iz a c y e  n a s z e  z n ó w  w y s ta w io n e  
z o s ta ją  n a  c ię ż k ą  p ró b ę . W  s ty c z n iu  m a  się  o d b y ć  
p rz e g lą d  1 7 - le tn ic h  —  a  to  o z n a c z a  u t r a t ę  n a s z y c h  
n a j le p s z y c h  c z ło n k ó w . T y lu ś m y  ju ż  p o ż e g n a li .  T e ­
ra z  n o w i o d e jd ą . N ie c h ż e  ty m  n a s z y m  d ro g im  
c z ło n k o m  to w a rz y s z ą  m o d ły  o o p ie k ę  B o g a  n a d
nimi. Biblioteka Jagiellońska
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T a k  ted y  rozpoczynam y R ok  N ow y pełni ufno­
ści i w iary , że naszej organ izacy i nic złam ać nie 
potrafi, bo zapuściła  już korzenie m ocne i głębokie, 
bo w ka to lick ich  ^ tow arzyszen iach  zna jdu ją  się 

dziesiątk i tysięcy chłopców. N aw iązaliśm y już nić 
w spólną z braćm i naszym i w K rólestw ie Polskim , 
w Nowym  R oku  ta  nić się um ocni, silniej zadzier- 
żgnie i już razem  wspólnie pójdziem y, by  się złą­
czyć i zjednoczyć i razem  pracow ać w kochanej, 
niepodległej Ojczyźnie.

Przyjm ijcie tedy , kochan i członkow ie stow a­
rzyszeń kato lick ich  nasze życzenia szczere a  ser­
deczne n a  ten  R ok  N ow y. Bóg niech będzie z Tobą, 
m łodzieży polska! „R azem , m łodzi p rzy jaciele!11 
Oto w oCzach naszych w sta je  ukochana O jczyzna *—  
a W y je j dzieci! N a W as liczy P o lska. W y po­
prow adźcie dalej dzieło jej odbudow y.

Ja k a ż  radość przepełn ia  serce, gdy  widzim y 
tysiące  m łodzieży w organizacyi. N iechże rosną, 
rozw ijają się ka to lick ie  stow arzyszen ia  m łodzieży 
polskiej. W szystkim  członkom  naszych  stow arzy ­
szeń i czyteln ikóm  naszej g azetk i ślem y serdeczne: 
„Szczęśliw ego Nowego R oku!11

Redakcya.

Wydział w Stowarzyszeniu.
Protokół.

Pierw szym  p u nk tem  p o rząd k u  dziennego zw yczaj­
nego posiedzenia  W ydziału  je s t odczy tan ie  p ro toko łu  
z o sta tn iego  posiedzenia. O dczytu je  go  sek re ta rz  z k s ię ­
gi p ro tokołów  w yraźnie . \Vr raz ie  n ieuw ag i lub  ro z­
mów daje  zn ak  przew odniczący dzw onkiem  i w zyw a 
do ciszy. P o  odczy tan iu  p ro to k o łu  zap y tu je  przew o­
dniczący , czy zebrani zgadzają  się na  tre ść  p ro toko łu . 
N astęp u ją  w ted y  albo w y jaśn ien ia , albo sp rostow ania , 
albo  zap y tan ia , d laczego to  lub owo nie zostało  z a ­
pisane. 1 ta k  zap isał sek re ta rz , że np. jed en  z w ydzia­
łow ych nie by ł obecny  n a  zeszłem  posiedzeniu. D o ty ­
czący  w ydzia łow y pow inien  podać pow ody, dlaczego 
posiedzenie opuścił. Kiiedyiudziej w y jaśn ia  b ib lio te­
k a rz  w y k o n an ie  uch w ały  np.: zeszłego rozu uchw alo­
no oddać do opraw y 30 książek . Z ty c h  m ogłem  dać  do 
opraw y 20, 10 zosta je  jeszcze u  czy teln ików , mimo bo­
wiem upom nienia, k siążk i te  nie zo sta ły  mi doręczone.

W y jaśn ia  ks. P a tro n : U chw aliliśm y zakup ić  p iłkę 
nożną, w  ty m  celu p isałem  do S e k re ta ry a tu  naszego do 
K rakow a. O trzym ałem  w łaśnie odpow iedź, że ty ch  rze­
czy dzisiaj nie m ożna już dostać . P roszę sek re ta rza  
o o dczy tan ie  tego  doniesienia.

P rzy  sp rostow an iu  treści p ro toko łu  na leży  uw ażać, 
b y  się n ie  baw ić w g adan inę  o rzeczach m ałoznaczą- 
cych , ule p ro sto w ać  rzeczy  w ażniejsze, np .: sek re ta rz  
podaje , że dochód kasow y w ynosił 32 K , tym czasem  
ja  jak o  sk a rb n ik  w ręczyłem  85 K i m am  n a  to  pośw iad­
czenie, p roszę więc o sp rostow anie ; albo: sek re ta rz  za­
pisał, że w niosek  w spraw ie za łożen ia  K ó łk a  śpiew a­
ckiego  postaw ił gospodarz , tym czasem  proszę sobie 
przypom nieć, że w niosek  ten wyszedł od przew odni­
czącego.

Przy zapytaniach chodzi o to, czy wszystkie wa­

żniejsze uchw ały  zosta ły  zapisane. Jeże li opuszczono 
w  p ro toko le  ja k ą ś  uchw ałę, na leży  zap y tać  sek re ta rza , 
d laczego ta k  postąp ił. I ta k  p y ta  lip. gospodarz: P rosi­
łem  zeszłego razu  o osobny  k lucz d la  siebie do sali. 
W ydzia ł to  uchw alił, a ja  d o tąd  an i k lu cza  nie po sia ­
dam , an i żądanie  m oje nie zostało- zap isane w p ro to ­
kole. Proszę o w yjaśn ien ie .

Po zap y tan iach  następ u je  odpow iedź w form ie w y­
jaśn ien ia , a  czyni to  ks. P a tro n  albo odpow iedni z W y­
działu , do k tó reg o  zostało  p y tan ie  sk ierow ane.

S p rostow an ia  i zap y tan ia  n a le ż ą  do t. zw. p o p ra­
w ki p ro to k o łu  i razem  z w yjaśn ien iam i m uszą być 
um ieszczone w n astęp u jący m  pro tokole .

Jeże li po odczy tan iu  n ik t się nie odzyw a, s tw ier­
dza p rzew odniczący , że p ro to k ó ł zosta ł w całości p rzy ­
ję ty . Jeżeli b y ły  popraw ki, nap isze sek re ta rz , że pro­
tokół zosta ł p rzy ję ty  z p op raw kam i następ u jącem i.....
W  ty c h  w y p ad k ach  n astęp u je  przybicie pieczęci S to ­
w arzyszen ia  pod pro toko łem , a  obok  p odp isy  ks. P a ­
tro n a , p rzew odniczącego i sek re ta rza .

Może się zdarzyć  w yp ad ek , że p ro to k ó ł je s t  ta k  b a ­
łam utn ie  sp isany , że nie m ożna się doszukać  żadnej 
treśc i, w ted y  p ro to k ó łu  się nie przyjm ie, podpisów , ani 
pieczęci się nie um ieszcza, ale w zyw a się se k re ta rz a  do 
n ap isan ia  innego  popraw nego  p ro toko łu .

Aby; się ta k ie  w ypadk i n ie  p o w tarza ły , pow inien 
sek re ta rz  pilnie no tow ać sobie od p o czą tk u  do końca  
tre ść  Obrad w ydzia łu , a  p rzy  w ażn iejszych  uchw ałach  
w prost zap y tać  się, czy t a k  lub  ow ak  na leży  rozum ieć 
w ypow iedzianą  m yśl. W e w łasnym  in teresie  m a czu­
w ać, ab y  nie m ów iono na raz  o rozm aitych  spraw ach , 
czyli ab y  nie odbiegano  od tem atu . Z darza się to  jed n ak  
bardzo  często , że zaczy n a  się m ówić o w ęglach  lub n a f­
cie d la  S tow arzyszen ia , a  k o ń czy  się o zeszłorocznym  
śniegu lub o b ab k ach  św iątecznych  przed  w ojną.

Za świeżej pam ięci na leży  uzupełnić to , czego n ie  
było  czasu  zap isać, w tedy1 u n ik a  się sp rostow ań , zap y ­
ta ń  i innych  często  n ieprzy jem nych  h is to ry i d la se ­
k re ta rza .

D obry  p ro to k ó ł nap isać  nie je s t rzeczą ła tw ą , a  je ­
d n ak  bardzo  w ażną.

N a sługę h uczy  gospodarz, na  te rm in a to ra  k rzyczy  
m a js te r „w staw aj do ro bo ty , bo dzień ja k  w ó ł11, podo­
bnie n a  W ydział S tow arzyszen ia  n a c ie ra  dobrze p isany  
p ro tokó ł. On je s t  św iadkiem , sum ieniem  i egzeku torem  
przy  p racy . On pochw ali sum ienną robo tę , zgani len i­
w ców , przypom ni w zapale  m łodzieńczym  w ypow ie­
dziane m yśli i dom aga  się nie b lag i i g ad an in y , ale 
czynów .

S ek re ta rzu  S tow arzyszen ia  pisz dok ład n ie  p ro to ­
koły!

Nie wiodło się Marcinowi!
B ył to jed en  z tych zuchów  w iejsk ich , k tó rz y  zdzie­

ra ją  w sm a rk a ty c h  la ta c h  ta tu sio w e kam izelk i, bu tów  
uiżyw ają ty lko  do kościo ła , gębę m y ją  jeno w tem  
miejiscu, gdzie są w argi, g rzeb ień  u w aża ją  za zby tek , 
chociaż w łosiska ja k  gn iazdo  w ronie zag ląd a ją  i do ócz 
i do uszów , a jeżeli czasem  nożyce p rze jad ą  po tym  
gąszczu , w ted y  z ty łu  p o w sta ją  schody , z boków  bielą 
się place w y sz a rp n ie , a  z przodu  zaw sze pozosta je  zwi­
sający capek . T w a r d y  b y ł  c h ł o p  c z y s k o j a k 
ż e l a z o .  Bywało w trzaskający m róz boso oibgonił 
kilka chałup, czerwone jak  sukno nogi grzał, przysta­
wiając podeszwą do pietca, a ręce w gębie, chuchając
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niby  m aszyna. „I co pow iecie m oiściew y kochan i, m ó­
w iła nieraz m a tk a , m ój M arcin jeszicze n ig d y  nie s łab o ­
w ał, ale zjeść, to  zje za sta reg o , w dał się- w niebosz­
czyka „dej m u P an ie  n ieb o 11 dziadka.

B ył synem  w yrobn icy , k tó ra  u g an ia ła  po ludziach  
za zarobkiem , bo ta tu ś  pom arli jeszcze w tedy , k iedy  
M arcin zaczynał się  dopiero sw ajdać  po  ziemi i do gęby  
pclrał w szystko , 00 n ap o tk a ł na  drodze, a  co się un ieść 
dało.

C how ał ci się ch łopczysko dosyć nieźle, jeno  coś 
za grubo  se w y g ląd a ł, nie dziw , bo m a tk a  p ch a ła  w  n ie ­
go, co m ogła, dogadu jąc : „ Jed z  M arcinku a  rośni j, mój 
paroibecku zł-oty!“ Ja d ło  się, co by ło , czy te j m aślanecki 
kap'ke, czy tego  se ra  k aw a lą tk o , czy  chleba gosp o d ar­
skiego kojuldek, a  choćby  i tych  ja b łc ą t parę  p o d n ie ­
sionych po drodze koło p ło tu . „ Jed z  a rośnij, żebyś mi 
chociaż cha łupy  p rzyp ilnow ał i k u ry  zaparł i jeść  im 
d a ł, g d y  do ludzi w y jd ę“ . J a k o  m ałe dziecko  zostaw ia ła  
go m a tk a  sam ego  w  izbie, a on sobie coś sk am la ł do 
siebie na chiwilę, potem  w yłaził na ław ę ko ło  okna i p a ­
trza ł se na  św ia t ciefcawemi oczym a i na  szybach  ob- 
siad łych  rosą od jego  ciepłego oddechu , palcam i jak ie- 
si cud ak i i w y k rę ta sy  m alow ał. A g d y  się n ap a trzy ł, 
u sn ą ł niebożc, jak o  to  k u rczą tk o , po d p ie ra jąc  brodę 
drobnem i p iąstkam i. D ziw iły się sąsiadk i, bo ta  nieraz 
zag ląd n ę ły  przez okno  „eo M arcinek  rob i11. —  A M ar­
cinek  albo zadum any  siedział i p a trz y ł na  św iat, albo 
palcam i gm erał po szybach , albo cichuśko se spał. Do 
k ilku  la tach  w yrósł M arcinek, ja k  się  p a trzy , zdarł k ilk a  
kam ize lek  po ta tu s iu  n ieboszczyku, a  przez zim y obgo- 
nił n a  bo sak a , zaś w ciężkie m rozy  w m am usinycli b u ­
tach  paradow ał.

Nie było  d rzew a  koło dom u, żeby się nie wyispinał, 
nie było gn iazda , żeby  go  nie w y p atrzy ł, bo już tak ie  
m iał oczy, że się przed niemi nic nie u k ry ło . N ieraz 
w czesnym  rank iem  bez p ac ie rza  i bez mycia, w ym ykał 
się z dom u, s iada ł pod  śc ianą  na kam ien iu  i ślepał, ka  
gdzie jak i p ta k  sie ma.

Na topoli koło s ta re j kap liczk i m ia ły  się w rony. 
W czas na. w iosnę popraw ia ły  gn iazda, w łóczy ły  g a łę ­
zi,sika, w aliły  dziobam i. O podal n a  tęg iej k ończyste j 0- 
sice sk rzeczały  sroki p rzy  te j sam ej robocie. Z a la ty ­
w ały  ku  nim  p różn iak i w róble i zajm ow ały  szturm em  
opuszczone gn iazda , w rzeszcząc i k łó cąc  się, g d y  p ra ­
cow ite w łaścicie lk i n ad la ty w a ły .

,.A to ci zm yślne w ró b lisk a11, m yśla ł M arcinek, i aż 
go rw ało , ry p n ą ł k u  nimi kam ieniem , jeno  że to  nie 
w olno, bo nad  kap liczką  to  było .

Innego  dnia. z leciały  szpaki. J a k b y  je k to  z w ora 
w ypuszczał, tak ie  b an d y  odsiadyw ały  sad y , u p a tru jąc  
w ygodnego m iejsca. „U nas są śp o k i! '1 —- z w rzask iem  
p rzy leciał z tą  w iadom ością  K uba od sąsiada .

Polecieli obydw a i rzeczyw iście na lipie u  kuibo- 
wej stodo ły  w rzało ja k  w ulu. S tam tąd  przeniosło się 
k ilka  p a r na Marciniową g ruszkę. To znow u jask ó łk i 
jęły w łóczyć b ło to  z b a jo ra  i lepić na  ścianie. I rzy- 
śp iew yw ały  sobie, s iad a jąc  na suchych  g a łązk ach  i k ro ­
kiew k ach , k tó rem i p rz y k ry tą  b y ła  ka len ica , by  w ia tr 
poszycia nie zdzierał.

O w szystk ich  w iedział M arcinek, m iał naw et w y­
p a trzone  skow ronkow e gn iazda  w polu, ale tam  jeno 
czasem  za.zierał, że to m usiał pilnow ać chałupy .

Do kościo ła  g n a ł z K ubą n a  sum ę. b taw a li pod  11111- 
rem . Miał M arcinek k o ro n k ę , ale dało  m u to m ów ić
pacierz?  .

Na podw órcu  p leb ań sk im i zb iera ły  kaw ki jąk iesi 
sznurk i, s ta re  łach y  i nosiły  do sy g n a tu rk i.

„W idzis ja k  cioro g ałąź , tukom  straśnom ! Całą sy ­
g n a tu rę  zaw ali11, szep ta ł, sz tu rch a jąc  K ubę, g d y  się zw y­
czajnie nachylili n a  podniesienie.

T am  znow u z pod gon tów  w y staw ia ł łeb w róbel 
i buch n a  ogród , gdzie p lebańsk ie  ind y k i i k u ry  łaziły  
po traw ie . Ła.ps pióro, i w lók ł do dziu ry  pod gon ty . N a 
w iśnie p lebańsk ie  zak rada ło  się inne p tac tw o , a nic- się 
nie bało , choć o rg a n is ta  doradził poprzyw iązyw ać n a  
ga łęz iach  s ta re  szm aty  na. s trach a . „Z m yślne ci p tak i, 
zm yślne, ja k b y  jak ie  ludzie m ąd re11 p rzesuw ało  się po 
głow ie M arcinow i podczas k azan ia . S taszek  od koście l­
nego m iał sow y na dzw onicy. W e dnie siedz ia ły  cicho, 
a le w ieczorem  sap a ły  ja k  chłopy, że aż n iejeden , nrze- 
ch-odząc koło kościo ła  srodze się p rzestra szy ł, a n ie je ­
dna  baba szu k a ła  po pokrzyw ach , ezy  ja k i p ijńn ica 
chłop nie u sn ą ł pod k o śc ie lną  dziwonicą. S łyszał j  tmn 
sapan iu  M arcin, ale zanim  się tam  d o sta ł, trochę go to  
kosztow ało , bo m usiał dać S taszkow i aże harm onijkę , 
co mu ją  k rzeisnom atka na  odpuście kupili.

Za darm o nie chciał p o k azać  jucha!
W yleźli w ysoko, jeszcze w yżej ja k  ten  dzw on na 

„A nioł Pański-11 wisi, i ty le  ino w idział M arcinek, ja k  so- 
wisfco p rzestraśn e  zerw ało się gdziesi za, b e lk ą  i przez 
okno  buchnęło  n a  św iat.

P rzy sz ła  zima.
O dleciały daw no ja sk ó łk i, o skow ronkach  już nie 

było  an i s łychu  dychu , k u p isk a  śpa.ków gdzieś się w y­
n iosły , jeno  te w róble t łu k ły  się koło  stodó ł, a  w rony  
g rzeb a ły  po gno jach , łaziły  po g ościńcach  i b iły  się
0 że r z kuram i.

W  jedno  po łudn ie , n ied ługo  p o  N ow ym  R oku, 
a koło T rzech  K ró li, spad ły  od lasów  k rasn e  szczygły ,
1 obsiad ły  po k rz a k a c h  ko lącego  o s tu , co się siw y, 
z b ieluchnym i w łosam i k o ły sa ł n a  w ietrze pod płotem  
ogródka.

P raw ie  M arcinek zab ierał -się do sporej m iski z k a ­
p u stą , k ied y  zda m u się po jrzeć przez odm arzn ięte  k ó ­
łeczko w szybie, a tu  ci w słoneczku  aż się czerw ieni 
pośród  ostu. Odehuichał w iększe ko ło , p a trzy , n a  każdej 
g łów ce siedzi szczygieł i isfca dzióbkiem , aże d ro bn iu tk i 
puch leci na śnieg. J a k b y  na. złość w ew aliło  się ogrom ne 
kocisko  od stodo ły , a  spłoszone szczyg ły  m igiem , n a ­
w ołu jąc  się w zajem nie, ze rw ały  się i już tego dnia nie 
w róciły .

M yślał ci ta  M arcin o kapuście!
P o g n a ł do K uby , sp ek u lan ta  na. w szystko .
„M y ich tu  złapiem y! Jen o  trzeba  k la tk i i k o ń ­

sk iego  w łosien ia11.
P rzez  k ilk a  następ n y ch  dni siedział M arcin w ch a­

łupie i coś c iągle d łubał.
N aznosił p rę tó w  leszczynow ych, odszukał jak ieś  

s ta re  szydło , a jeno  kozik  ciągle o s trzy ł, a m ajstrow ał. 
D ru ty  w y cy g an ił sk ądsi i ciężko sap iąc, robił k la tk ę  
z ganeczkiem .

P rzeszk ad zał m u trochę  k ip iący  nos, to  go ta  m aj­
da jąc  rękaw em  z g rubsza  oporządzał.

Gorzej było z w łosieniem . Sam  k o ń  nie p rzy jdzie  
przecie i nie n astaw i ogona... rw ij M arcinie.

W y p a trzy ł w reszcie s ta rą  szkapę ta k  spoko jną , że 
n a w e t m ałe dzieci łaz iły  jej pod brzuch. Spon iew ierała  
się p rzy  k an o n ach , chciało  się je j ta  figlów . Na nią to 
czyhał M arcin.

P rzysądził się w ieczorem  koło karczm y , gdzie 
zw ykle w łaściciel kanon iersk ie j szkapy  w stępow ał na 
jednego  —  nazyw ali go d la te g o  „n jk iem  żydow sk im 11—  
i schow any za wóz w y ta rg a ł p ęk  w łosienia.

Za k ilka  znow u dni m iał w szystko .
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Ale jak o ś  nie szczęściło się z p oczątku . Z łap a ła  się 
n a -s ia tk ę  sikorka . F o tem  spadł g ru b y  śn ieg  i o walił 
s ia tkę  la k , że ostu  n aw e t w idać nie było. Kociiska w łó­
czyły się koło p ło tów , a lbo  chłopy p ra ły  cepam i w s to ­
dołach.

O dw alał M arcin śnieg , przepłoszył k o ty , to  znow u 
b aby  w ieszały  po p ło tach  w yprane szm aty , a  w tedy  
nie przy jdzie żaden  ptalk, choćbyś mu .samego siem ie­
nia z konopi nasypał.

Chyciłeś co? d o p y ty w ał się K uba.
Nie było szczęścia.
A:ż tu  jednego  dnia, dobrze pod w ieczór, zda się 

M arcinkow i po jrzeć n a  ogród.
Oosi się trzepoce  po siatce.
P a trz y  lepiej —  wisi szczygieł.
Z adygo ta ło  mu serce  z radości, z g o łą  g łow ą po­

gn a ł na pole. D opadł do ogrodu, z łapał w rękę  i za­
czął c iągnąć. U rw ał w łosień, ale i szczygła  doduisił. 
C iepły by ł jeszcze.

W sadził go do zanad rza  i pobiegł doizlby .
„P okaż  coś z łap a ł11, rozdarł się za raz  od drzw i K u­

ba, k tó ry  w idział, idąc z konew kam i po w odę, ja k  M ar­
cin m a jstrow ał koło  s ia tk i, a  potem  duchem  gn ał do 
chałupy .

Nie było rad y  —  p iękny  k ra sn y  szczygieł zastyga ł, 
choć go naprzem ian  chuchali i M arcin i K uba i dziób­
kiem  do w ody p rzy ty k a li.

„Mos g rzy ch 11 zaw yrokow ał K uba, żeś zadusił 
szczygła.

„W eź go i schow aj do ziemi, żeby n ik t  nie w idział11.
Ale już n a  d rug i dzień o tem  ch łopcy  w iedzieli, bo 

im p ierw szy  K u b a  o w szystk iem  pow iedział.
Ale M arcin się uparł.
Z łapał w kró tce  drugiego. D oniósł żyw ego, w sadził 

do k la tk i, a m iędzy d ru ty  nąw tylkał ch leba i ziem nia­
ków . I ten  nie długo się chow ał, —  zdechł i o tem  do­
w iedzieli się chłopczyiska. Zaczęli w ołać na  M arcina 
„dusic ie l11.

Jeszcze  raz p róbow ał. Z dobył siem ienia i cuk ru  
nie żałow ał.

W w igilię M. B. G rom nicznej p iek ła  m a tk a  chleb.
N apaliła  drzew em  silnie, w niew ielk iej izbie go­

rąco było  ja k  w piecu. D ym iło trochę , szczyg ie ł zacza­
dził się —  posm utn iał. G dy M arcin w rócił po sum ie 
we św ięto , znalazł go nieżyw ego n a  dnie. Nie było  
szczęścia. K la tk ę  po łam ał i spalił.

Zoistało m u jed n ak  przezw isko „dusiciel11. A. P .

0  dawnym polskim porcie.
H ej! flisacza dziatwo 
Hej, dalejże, dalej!
Płyń do* Gdańska z tratwą 
Po szumiącej fa li!
Płyń ochoczo, wiaro,
Z bukiem, dębem, sosną, —
I z Wisełką szarą 
Piosnkę gwarz radosną.

T a k  brzm i ochocza, flisack a  śp iew ka, k tó ra  m o­
że i zag inęła  w pam ięci razem  ze w spom nieniem  o po­
dróżach  odbyw anych  na  ga la rach  i tra tw a c h  do G dań­
ska. Z nik ły  już dzisiaj z fal W isły s ta tk i  pełne po lsk ie­
go zboża, soli i innych tow arów , zm ierzające ku  G dań 
skow i. W isła nie je s t w chw ili obecnej w ażną d rogą 
ko m u n ik acy jn ą , nie jes t, ja k  daw nie j, rz e k ą  z ło tono­
śną. G dańsk  ta k  ongiś b lisk i, s ta ł  się d la  nas dziś ta k  
obcym  i dalek im , że n ikom u na m yśl nie p rzy jdzie
p lvnąć  tam  za in teresem  czy' zabaw ą.

«

D laczego ta k  się s ta ło , sp róbujem y opow iedzieć.
G dańsk  pow sta ł w  zam ierzchłych  w iekach  jako  

m ała  o sada  ry b a c k a  w m iejscu, w k tó rem  w pływ a W i­
sła  do m orza B ałtyck iego . W isła, w y p ły w ając  na  k ra ń ­
cach p ań stw a  po lsk iego  na  Ś ląsku , p rzerzy n a  w po; 
p rzek  jego  ziem ie polskie. Po drodze zab iera  k ró low a 
rzek  naszy ch  w ody ta k  w ielkich  dopływ ów , ja k  San 
i B ug z N arw ią po p raw ej, P ilica  po lew ej stron ie , nie 
licząc* całego m nóstw a  d robnych  dopływ ów , k tó rych  
je s t około 80. Poniew aż źródła  dopływ ów  W isły  zbli­
ża ją  się bardzo  do innych rzek  po lsk ich  (O dra), litew ­
skich (Niemen) i ru sk ich  (D niepr i D niestr), są one n ie­
jak o  łączn ikam i całego obszaru  po lsk iego  p ań stw a , k tó ­
rego środkiem  je s t W isła.

N iejeden zap y ta , co w spólnego m ogą m ieć te 
w szystk ie  rzek i d ich po łączen ia  z G dańskiem  i jego 
znaczeniem . A jed inak , g d y b y  n ie  <poltażenie n ad  ujściem  
W isły  i g d y b y  nie ta  rozgałęz iona  sieć w odna, G dańsk  
nie m iałby  racy i b y tu . R zek i bow iem  b y ły  i są  po dziś 
dzień najła tw ie jszym  i n a jtań szy m  środkiem  kom uni- 
kacy i. D aw niej, g d y  nie było kolei, podróż odbyw ana 
końm i trw a ła  p arę  m iesięcy, w odą ty lk o  p arę  tygodn i. 
Ile zaś kosztow ało  pożyw ienie d la  koni, ile ich padło , 
ile trudów , k łopo tó w  i n iebezpieczeństw  było p rzy  prze­
wozie tow arów  gościńcem , zw ykle  pełnym  rabusiów !

O ileż ła tw ie j i tan ie j było n a ład o w ać  to w ar na 
tra tw y  i g a la ry , k tó re  fa la  poniosła w św iat do obcych 
krajów !

Dziś pom im o kolei żelaznych i autom obili, d roga  
w odna nie s tra c iła  n a  sw em  znaczeniu. W praw dzie o k rę t 
trzeb a  zbudow ać i w ęglem  opalać ja k  lokom otyw ę, lecz 
nie trzeb a  an i masy! w agonów , bo o k rę t ich w iele za­
stąp i, ani kosztow nych  szyn, m ostów  i nasypów  —  fala  
weźm ie c iężar n a  siebie i poniesie do celu. M yślę, że 
k ażd y  te raz  zrozum iał, jak ie  znaczenie m iała  W isła, jej 
dopływ y i  po łączen ia  do G dańska. Od najdaw nie jszych  
czasów  przynosiła, o n a  ido tego  portu  po lsk iego  s ta tk i 
pełne zbyw ającego  w  Polsce to w aru , w G dańsku  zaś 
czek a ły  n a  n ie  o k rę ty  p ań stw  obcych, m ające  d la  za ­
m iany  najrozm aitsze p rzedm ioty .

W yw ożono z P o lsk i p rzedew szystk iem  zboże, b y ­
dło, drzew o dębow e i cisow e, dalej różne prze tw ory , ja k  
sm ołę, po tas, w osk, żyw icę oraz p łótno. Z kopalń  w y­
w ożono cynę, ołów , żelazo i sól. W yw ożono tak że  sło­
n inę  i solone m ięso.

W yw óz zboża byl na jw ięk szy  w w ieku  X V II, w je ­
d n y m  ty lk o  roiktu 164Ś w yw ieziono  3 militarny 840 ty sięcy  
cen tn aró w  pszenicy  i ży ta , w la tach  zaś n ieurodzaju  
i g ło d u  w E urop ie , ja k  nip. av ro k u  JBOO, a  później 
1588— 1592 p rzy b y w ały  do G d ańska  poselstw a od p a ­
n u jący ch  z prośbam i o zboże. P apieże rów nież u trzy ­
m yw ali s to sunk i z kupcam i gdańsk im i, u ła tw ia jąc  im 
podróż po W łoszech, czyniąc w szelkie dogodności 
i p rzy jm u jąc  ich  w W aty k an ie .

Drzew a szło najw ięcej n a  m asz ty , b rzozy  z puszczy 
b iałow iezkiej w ieziono w tym  celu :tż do M adrytu.

W  zam ian  za produk tu  roln iczej P olsk i p rzycho­
dziły  do nas przez G dańsk  w y roby  zagran iczne , prze­
de w szystkiem  su k n a , jedw abie  i inne d e lik a tn e  tk a n i­
ny, ozdobny1 pap ier, następ n ie  w ina, oliw a, korzenie 
i cukier. (C ukier trzc inow y  sp row adzano  w ów czas 
z A m eryki). P rzychodziła  też  z zag ran icy  b ro ń  ozdobna. 
k siążk i, ob razy  i w iele innych już zby tkow nych  p rzed ­
m iotów .

N atu ra ln em  jest, że do teg o  rozległego h and lu , p o ­
trzeb n a  była duża ilość s ta tk ó w  i okrętów . Z głębi k ra ­
ju  spłlaiwiilaii tojwary flisacy  n a  tra tw a c h  i gUlia-
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rach . Spław  był źródłem  ich zarobku . Do dn ia  dzisie j­
szego is tn ie ją  n ad  Sanem  w sie, k tó ry c h  ludność m ęska 
tru d n i się ty m  zarobkiem , sp ław iając  do B ydgoszczy 
drzew o z puszczy  Sandom iersk ie j. G dańsk , inne m ia­
sta , oraz kró low ie polscy  posiadali w łasną  flotę, k tó ra  
p ośredn iczy ła  w tym  hand lu , a  zarazem  służy ła  cło obro­
n y  polskiego w ybrzeża.

P rzy  ta k  rozległym  h an d lu , dzięki k tó rem u  m ilio­
ny p rzep ływ ały  przez ręce kupców  gdańsk ich , m iasto  
odznaczało  się ogrom nem  bogactw em . W szak  200 spi­
chrzów  służyło  ja k o  sk ład y  zboża i innych  tow arów  —  
do 300 okrę tów  obcych  w pływ ało  do p o r tu ! M iasto 
i dzisiaj m ożna zaliczyć do n a jp iękn ie jszych  w E uropie, 
choć m inął już w iek  z ok ładem , ja k  jego  znaczenie 
upadło .

Ppw odem  u p ad k u  b y ły  rozb io ry  Po lsk i, sku tk iem  
k tó ry ch  W isłę p rzecię to  dw a razy  g ran icam i po łityczne- 
mi: rosy jsko -n iem iecką koło  S andom ierza  i rosy jsko- 
n iem iecką koło T orun ia , un iem ożliw iając c łam i ta k ą  
żeglugę, ja k a  is tn ia ła  w  czasach polskich. W yw óz pol­
skich  p ro d u k tó w  sk ierow ano bądź na W iedeń , bądź do 
N iem iec, a handel w K ró lestw ie  Polskicm  sk ie row ał się 
w g łąb  R osyi.

G dańsk  s ta ł się n iem ieckiem  prowincylnalnem  m ia­
stem , bez w iększego znaczen ia  i zapom nieliśm y o nim, 
ja k  o w yschłem , n iezdatnem  źródle.

Lecz dziś, g d y  w ojna  w strząsnąw szy  posadam i 
św ia ta , postaw iła  odbudow ę w olnej, n iepod leg łe j P o l­
ski jak o  jed en  z celów  sw oich, G dańsk  pow rócić znow u 
m oże do sw ego znaczenia. N a m iasto  G dańsk  i w ybrzeże 
ba łty ck ie , będące dziś jeszcze w  obcych ręk ach , w in­
niśm y zw rócić p iln ą  uw agę, b y  służyło  w  przyszłości 
polskim  in teresom  w n a jk o rzy stn ie jszy  d la  nas sposób. 
O bjaw em  zajęc ia  się n a ro d u  polskiego tą  w ażn ą  sp ra ­
w ą, je s t założenie „P o lsk iego  T o w arzy stw a  żeglugi na 
W iślc“ na zjeździe przem ysłow ym  odby tym  w  19.17 r. 
w K rakow ie , tem bardzie j, że podobne to w arzystw o , ale 
niem ieckie pow sta ło  w  G dańsku . T ow arzystw o  niem ie­
ckie m a zam iar po łączyć  k an a łem  W isłę z O drą i D u­
najem , tw orząc d rogę w odną m iędzy G dańskiem  a W ie­
dniem , oraz ca łą  ziemią, poznańską .

Marya Zawadzka.
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Z  pod śnieżnych szczytów  
ku  młodym.

Z im no  —  śnieg pruszy , lo jesień  plucha.... 
N iknące życia nadzieje,
I coraz ostrzej m roźną  w ia tr dm ucha,
B lizko  zim ow e zawieje.
Lecz pod tym  śniegu b ia łym  całunem  
Śm ierć nie panuje lak  snadnie,
Bo z łona z im y  w iosny zw iastunem ,
N ow y i św ieży duch w ładn ie!

* * *
Gdy jesień życia w łos nam ju ż  bieli,
S ił braknie zw alczać przeszkody.
Starzec z uśmiechem sm u tny  los dzieli,
Patrząc jak  stąpa w iek m łody.
(idy  pełen życ ia , pełen nadziei 
Iłw ie się do czynu  i chw ały ,
I  sztandar Ojców w znosi z  kolei 
W patrzony w ich ideały.

Dziś nad O jczyzny stuletnim  losem  
W ażne się zm iany  gotują,
A  serca polskie don iosłym  głosem  
Młodości drogę wskazują:
„Nieście cześć Bogu, m iłość O jczyźnie,
„Życie prawości w ofierze;
„A czyn  w asz k a żd y  zarodzi żyżn ie ,
„Z atom ów  siła się zbierze!“
W szak pod tym  w ojny  k rw a w y m  całunem  
śm ierć  nie panuje w szechw ładnie,
W  krw i, łzach  i bot u, życia  zw iastunem , 
Zasiew przyszłości tkw i na dnie.
Jaki w serc m łodych  ta jnym  za ką tku , 
l 'czucia wzniecą dziś zaród  
Pakiem  —  w na jb liższym  już lat dziesiątku  
Życiem  —  odrodzi się naród.
Przed w am i m ło d zi przyszłość  otwarta  
Pracą się waszą zapieni,
I niechaj now a narodu karta  
Życiem  się now em  prom ieni.
Praojce wasi w zrok  w ytężali,
Ujrzeć wschodzącą tę zorzę,
K rw ią swą tę ziem ię tak  ja k  w y  zlali,
W am ją  odzyskać  —  szczęść Boże!
Grozę zag łady  niosą nam  dzieje,
Lecz nie tkną  śm ierci całunem ,
Nas nie odstąpią n igdy nadzieje,
A  now ych  —  m łodzież zw iastunem !

H enryka  S traw ińska .

D.ao.QQ.aD.ac’.QD.aD.aD.QQ.aD.aD.ao.aQ.ac>.aq,aQ.ao.aD.aQ.aD.c
o a D o o a o o o o D O D O D O D a o o o o o o o G D a o o o g D o o o ^ o r

Zawiadomienia Sekretaryatu Jen.
Jeneralny Sekretaryat katolickich Stow arzyszeń m ło­

dzieży polskiej, Kraków, PI. M aryacki 2, II. p.
Do se k re ta ry a tu  zgłoszono n astęp u jące  S to w arzy ­

szenia:
Kraków— Plaszów : P a tro n  ks. J a n  Buda.
Chrzanów: P a tro n  ks. prob. J a k ó b  K am ieński, w i. 

cep a tro n  ks. M ikołaj K am iński.
Bachowice: P a tro n  ks. prob. A leksander B a ju a , wi- 

cep a tro n  ks. S tan isław  K om endera.
Z akopane: P a tro n  ks. F ran c iszek  L isow ski.
Ślem ień: P a tro n  ks. prob. F ran c iszek  K rupa, wice- 

p a tro n  ks. K lem ens T a ta ra .
Biała: P a tro n  ks. J a n  Tom aszkiew icz.
W S ek re ta ry ac ie  są  do n ab y c ia  księg i w k ład ek  

i członków  (nak ład  S e k re ta ry a tu ), leg ity m acy e  i s ta ­
tu ty  oraz pieśń zw iązkow a „M y chcem y Boga".

Z aproszenia delegata  na zebran ia  S tow arzyszeń  
up rasza  się n ad sy łać  k ilk a  ty g o d n i naprzód , celem  po­
rozum ienia się w zajem nego co do d n ia  p rzy jazdu .

Listy czytelników.
K ielce. Szanow na Iled ak cy o ! C ieszyć się trzeba , 

że Młodzież n asza  pom ału  budzi się z uśp ien ia , a p raca , 
jak ą  podjęli nasi K sięża  Patronow ie , obejm uje coraz 
to  szersze w ars tw y  m łodzieży i sięga n a w e t w  n a jb a r­
dziej oddalone z a k ą tk i, ja k  to  w nioskow ać m ożna z n a ­
szej g aze ty  „M łodzież P o lsk a" .



„MŁODZIEŻ POLSKA.1 1 ____________________  Nr. I6

W  niedzielę, d n ia  25. lis topada 1917 roku , obcho- 
diziliśmy dzień św. S tan isław a K ostk i, oraiz rocznicę za­
w iązania „Zwią'zikiu“ . U roczystość rozpoczęła  się wispól- 
nem  w ysłuchaniem  Mszy św., odpraw ionej przez. ks. 
prof. Pawł-owlskiego-, w kościele św. T ró jcy , podczas 
k tó re j m łodzież p rzy stąp iła  do K om unii św. W zruszająca  
b y ła  ta  chw ila, k ie d y  w szy stk a  m łodzież Z w iązku  p rzy ­
s tąp iła  do  S ak ram en tó w  św ię ty ch , bo w tenczas k ażdy  
w idział i czuł, że w Z w iązku  panu je  P a n  Jezu s, że On 
je s t zn an y  i k o ch an y  i przez to  też  b łogosław i swym 
dzieciom . W  czasie n abożeństw a K ó łk o  śp iew ack ie  pod 
kierow nictw em  p. K ostubsk iego  odśpiew ało  n a  chórze 
k ilk a  p ieśni re 1 i-gijno-narodowych. Po skończonem  n a ­
bożeństw ie ks. prof. P aw łow sk i w ygłosił śliczną prze­
mowę od o łta rza  do zebranych .

P opo łudn iu  o godz. G wiecz. odby ło  się p rzed sta ­
w ienie, urządzone przez K ó łk o  am ato rsk ie , z p ro g ra ­
mem n astępu jącym :

Śpiew  chóralny : „N ow a Ju trz e n k o " ; P ro log ,
śpiew  „ Jed z ie  u ła n  lasem " i „N a W aw el". —  
C złonkow ie odegra li ob razek  scen iczny  Ja d w ig i z Łob­
zow a w dw óch odsłonach „N a s tra ż " , n a s tą p ił m o­
nolog „ Jo jn e  sw a t"  i śpiew  „C hociaż b ieda , to h o c !h o ć !“ 
„Dziwony" i d y a ło g  „N iedoszły  sam o b ó jca"  w ypow . 
przez Boi. Oz, G alińsk iego  i J . M ikusińskiego.

N a zakończenie p rzy  ośw ietlen iu  U stawiono s ię  do 
żyw ego obrazu, podczas k tó reg o  za sceną  śpiew ano 
„N ow a Ju trz e n k o " . P rócz kol. N ałkow sk iego , k tó ry  
g ra ł św ietn ie , odznaczyli się jeszcze ko l. Cz. G aliński 
i J .  M.ikusiński; w y stęp  am a to rsk i tych  kolegów , a  prze­
w ażnie w dyalogu  przeszedł m iarę, przeciętn ie  w y­
m aganą.

Po skończonem  p rzedstaw ien iu  członkow ie S tow a­
rzyszen ia  i Rada O piekuńcza przeszli na d ru g ą  salę, 
gdzie odby ło  się skrom ne przy jęc ie , u rządzone s ta ra ­
niem R ad y  O piekuńczej, u rozm aicone śpiew am i, m ono­
logam i i zabaw ą. P o d z ięk o w an ie ' R adzie  O piekuńczej 
w im ieniu Z w iązku złożył ks. prof. P aw łow sk i, k tó ry  
zaw ezw ał w szystk ich  obecnych do w stan ia  i w zniesienia 
okrzyku  n a  J e j  cześć.

Śpiew em  „Nie rzucim  ziem i" zakończyliśm y ten  
m iły  i u d an y  w ieczór, k tó ry  d la członków  by ł u trw a ­
leniem  łączności koleżeńskiej. Z. Jurkowski.

G ilowice (koło Żyw ca). S zan o w n a  R edakcyo! D zień 
16-go g ru d n ia  1917 by ł d la  n as  w ielk im  św iętem  i n a  
zaw sze pozostan ie  nam  w m iłej pam ięci. W  dn iu  ty m  
odbyliśm y nasze pierw sze u roczyste  m iesięczne zeb ra­
n ie  po dw u m iesiącach  is tn ien ia  naszego S tow arzy ­
szenia. Z ebranie to odbyliśm y w spóln ie ze S to w arzy ­
szeniem  dziew cząt tu te jsze j p ara fii w niedzielę o godz. 
5-tej popo łudniu , w loka lu  K ó łk a  roi niczego. Dzię- 
w częta udekorow ały  ta k  salę, ja k  i scenę  bardzo  pię­
knie. Oprócz licznych zaproszonych gości ta k  m iejsco­
w ych, ja k  i zam iejscow ych o ra z  P a ń  R adnych , zebran ie  
nasze zaszczycił swe.ni przybyciem  ks. K lem ens T a ta ra , 
k a te c h e ta  ze Ślem ienia. Z ebranie rozpoczęliśm y hym ­
nem  zw iązkow ym : „My chcem y B oga", poczerni ks. P a ­
tron  Teofil Papesch w ypow iedział słow o w stępne, w y­
kazując. pow ód i p o trzeb ę  organizowamiai, zwłaszcza, 
w dzisiejszych czasach  k a to lick ie j m łodzieży polskiej 
obojga p łci, oraz w ita jąc  przyby łych  gości. N astąp iły  
dekia.m-a.oyo i śp iew y chó ru  dziew cząt p o d  kierunkiem  
P an i Radiniej- F ran c iszk i Strzelioho(wsikiej, nauezyteiellki: 
„ P o w ró t T a ty "  deklam ow ał T eodor C hrząszcz, „P an i 
T w ard o w sk a" F ran c iszek  K ań ty k a , „Śm ierć P u łkow ni­
ka." Jó z e f  S roka. Dzię-wczęta dek lam ow ały  „Polka," 
i „Go to  je s t O jczyzna?" C hór dziew cząt śpiew ał: „G rze­
szn i senn i" , „D o p racy " , „O św ięty  k ra ju  n asz"  i „G dy

coraz ciem niej". P o  złożeniu sp raw ozdan ia  przez p rze ­
w odniczącą S tow arzyszen ia  dziew cząt, p rzew odniczący  
naszego S tow arzyszeniu , A ndrzej C ygonik , skreślił po­
czą tek  i do tychczasow y  rozw ój naszego  S tow arzysze­
nia. N astąp iło  o d eg ran ie  ob razka  -scenicznego w dw óch 
odsłonach : „Św. M ikołaj", nap isan eg o  przez Jó zefę  J a -  
nuszów nę. P iękn ie  i z przejęciem  g ra ł rolę Św. M ikołaja 
w s tro ju  biskupim  A nton i Lube-r, k tó ry  też ze sw oich 
funduszów  zakupione upom inki rozdał pom iędzy  g ra ­
jący ch . D zielnie sp isa ł -się, jako  przebieg ły  kusiciel, J a n  
Szw ed, w yliczając  rozm aite  n iecne  sp raw k i m łodzieży. 
D obrze te ż  oddali ro le: F ran c iszek  W iiętrzuk , J a n  Okrze- 
sik  i W ład y sław  G órny. Po p rzed staw ien iu  ks. P a tro n  
w ygłosił re fe ra t n a  tem a t: „P o trzeb a  dom ów  parafia l­
n ych" i w yraził życzenie, byśm y w  n iedługim  czasie 
m ogli się doczekać  u roczystego  założen ia  kam ien ia  w ę­
gielnego, a po tem  tak że  pośw ięcenia  tak ieg o  dom u 
w tu te jsze j parafii. K ościół —  to  dom  Boży, w k tó ry m  
się w y g łasza  w ielk ie p raw d y  i zasad y  C hrystusow ego 
zakonu  i udzie la  środków  nadprzy rodzonych  do ich 
lepszego poznan ia  i w y k o n an ia ; dom  parafia ln y , to  
m łyn, k tó ry  to  ziarno Boże p rze rab ia  n a  m ąkę, n a  clileb 
pow szedni —  ta  m ennica, w k tó re j się sz tab y  z ło ta  k o ­
ścielnego sk a rb ca  p rze tap ia ją  na. d ro b n ą  m onetę , zasp a ­
k a ja ją c ą  codzienne p o trzeb y  ludzkie . Bez tak ieg o  do­
m u p a ra fia ln eg o  w szelkie w ysiłk i p racy , choćby naj- 
w y trw alsze j, zaw sze b ęd ą  w sk u tk a c h  sw oich ty lko  
połow niczne. N a zakończenie  ks. K lem ens T a ta ra  ta k  
w im ieniu  swoim , ja k  w szystk ich  gości, złożył podzię­
kow anie  za zaproszenie, oraz w przekonyw ujących  sło­
w ach zachęcił, b y  m yśli poruszonej w  re fe rac ie  nie od­
k ład ać , lecz od te j chw ili gromaidr/ić funldius-ze ń a  b u ­
dow ę ta k ie g o  dom u parafia lnego . P rzy  te j sposobności 
racz p rzy jąć  S zanow na R edakcyo , oraz w szystk ie  b ra­
tn ie S tow arzyszen ia  serdeczne życzenia: ja k  najszczę­
śliw szego i najobfitszego  w  p racę  N ow ego Roku.

Z pow ażaniem : Michał W iduch, sek re ta rz .

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
Komorowice. (Z życia w stowarzyszeniu -młodzieży ka­

tolickiej).
Mieliśmy w ostatnich miesiącach dwa odczyty bardz-o 

dobre, które wygłosili nasi członkowie: Jasiński „O czy­
taniu książek" i Dorobek „O miłości Ojczyzny".

18. X. urządziliśmy przedstawienie. Na program  skła­
dały się dwie sztuki: „Złoto serce — -złote usta", X. Ban- 
durskiego i „Żyd w beczce". Sprytni chłopcy wywiązali się 
znakomicie, kilku jak Stefan Paszek i Józef brat. jego, po­
trafili mieć po trzy  role naraz. Z grających wybijali się: 
Jasiński, Goryl, Wróbel, Krawczyk, Pudełko i m ały Pio­
truś — Antoś Karpiela. Całe przedstawienie wypadło bar­
dzo dobrze a. dochód wynosił 314 K. 06 h.

Niech wolno będzie nam  na tem miejscu podziękować 
W. P. Irzykiowej, gospodyni do-mu gminnego, za jej szla­
chetne serce, -które nam  okazuje, nietylk-o teraz, użyczając 
zupełnie darmo, a nawet ze swoją, szkodą lokalu na przed­
stawienie!, lecz i za to, że dzięki jej manny salę, w której 
co niedzielę się zbieramy. Szczere składam y .Tej „Bóg za­
piać".

18. XI. urządziliśmy wspólną komunię św. jako oznakę 
wdzięczności dla św. Stanisław a Kostki, którego obraliśmy 
sobie patronem naszego stowarzyszenia. Wspólnie przyję­
liśmy Pana nad Pany, wspólnie zaśpiewaliśmy „My chcemy 
Boga". Radość napełniała nasze serca. Po komunii św.



Nr. 1 ____  _  _  ..MŁODZIEŻ POLSKA.” _________________________ 7

dzięki życzliwości dobrych ludzi urządziliśmy sobie wspól­
ne śniadanie, skromne, lecz serdeczne. 45 członków było 
obecnych. Stowarzyszeni, koledzy! Chcecie zaznać tego 
szczęścia, spróbujcie sami, a zobaczycie!

Po południu w obecności X. Proboszcza Ja n a  Szneidra, 
p. Grylki, sekretarza gminy i p. p. Dalekiego i Stancliika 
urządziliśmy! zebranie uroczyste z deklainacyą Rudolfa 
W aliczka „O Jobie" i odczytem D rabka „O obowiązkach 
Polaka". Całość piękna pozostawiła w duszy naszej nie­
zatarte wrażenie. Nowych członków zgłosiło się 7, a  m ia­
nowicie: Ślósarczyk Józef, Szczur Edward, Rosner 'Leon, 
Paczka W ładysław, W ójcik Alojzy, Miodoński Antoni i 
Pala Władysław.

Bracia! „W ytrwajm y wiernie w naszych stowarzysze­
niach, a na każdym  kroku okazujmy się godnymi, że do 
nich należymy".

Jeden ze stowarzyszenia.

Andrychów. (Z naszych  stow arzyszeń  w iejskich). 
M iesiąc lis topad  był d la  s tow arzyszeń  chłopców  naslzej 
parafii ta k  pełen  ruchu , życia  i w esołych chw il, że  po­
zostanie n a  d ługo  n ie z a ta r ty  w  naszej .pamięci. P ra g n ę ­
liśm y ja k  i inne stow arzyszen ia  uczcić pam ięć T ad eu ­
sza K ościuszki. Poniew aż w sam ym  A ndrychow ie ucz­
czono rocznicę K ościuszkow ską osobnem  obchodem  
w stow arzyszen iu  dziew cząt, p rze to  m y  postanow iliśm y 
rozbudzić tę  cześć d la  w ie lk iego  N acze ln ika  N arodu  po 
w siach, zw łaszcza w śród  ch łopców  z w iejsk ich  s to w a­
rzyszeń. W tym  celu  u rządziliśm y w ieczo rek  w Iloczy­
nach. na k tó reg o  p ro g ram  złożyły  się: S łow o w stępne 
ks. P a tro n a , śpiew y i d ek lam acye, a  w reszcie  odegrano  
dw ie sztuczk i, m ianow icie: „Za, N aczeln ik iem " i
„K siądz P a tro n  jodzie".. —  O żyw iała ca ły  w ieczorek 
m uzyka, k tó rą  sobie stw orzy liśm y  w  naszem  sto w arzy ­
szeniu pod kierow nictw em  p. P a w ła  M arczyńskiego. J a k  
w ieczorek  spodobał się ludziom , św iadczy  o tem  n a jle ­
piej to , że m usieliśm y g o  dw a razy  p o w ta rzać  w Ilo ­
czynach  i dw a ra z y  w  T argan ieach .

D ochód z w ieczorków  przeznaczono n a  zap łacen ie  
zbudow anej now ej (przenośnej) sceny, k tó ra  je s t w ła­
snością  w szystk ich  s tow arzyszeń  ch łopców  naszej par 
rafii. N a tem  m iejscu  sk ład am y  szczególną podziękę  p. 
k ierow nikom  szkół i p. nauczycielkom  a  iloczyn  i z T a r­
gan ie  za ich w y d a tn ą  pom oc w urządzen iu  w ieczorków .

Krzęcin. D zień 18 i 25 lis to p ad a  pozostan ie  dla nas 
n ieza ta rty m  jak o  pam ią tka  uroczystego , o tw arc ia  S to ­
w arzyszenia. R ozpoczęło się ono w spólną K om unią św. 
w niedzielę d n ia  18 lis topada . P o  M szy św. w ygłosił 
podn iosłą  n au k ę  do członków  P a tro n  ks. dz iek an  
E d w ard  Śląski, w zyw ając  nas, byśm y  bra li p rzy k ład  
z całego życia  i z b łogosław ionej śm ierci św. S tan is ła ­
wa. W n as tęp n ą  zaś n iedzielę 25 lis to p ad a  urządziliśm y 
u ro czy sty  w ieczorek  po łączony  z obchodem  ku  czci T a ­
d eu sza  Kościuszki'. N a  p ro g ram  złożyły  się: H ym n: 
„M y chcem y B oga", słow o w stępne w ypow iedziane 
przez ks. w icep a tro n a  T ad eu sza  S rokow skiego , 
deklam acya. w yg łoszona p iękn ie  p rzez  Jó z e fa  S o lka , 
zastępcę sek re ta rza , odczy t p. B o lesław a Botózkowskie- 
go, Sodalilsa, ucznia VIII kl. girnn. o życiu  i  czynach  
b o h a te ra , d ek lam acy a  p a try o ty e z n a  oraz ob razek  sce­
niczny  ks. Rrażiiiowskiego: „Z a N aczelnik  jem ". Z uzna­
niem  podnoszono, iż ch łopcy  bardzo  dobrze opanow ali 
sw e ro le. N a zakończen ie  u staw iono  się do żyw ego 
obrazu, k tó ry  by ł bardzo  u d a tn y .

P o  odśpiew aniu  p a ru  p ieśn i narodow ych  przem ów ił 
w  serd eczn y ch  słow ach  nasz  czcigodny  ks. P a tro n , do­
d a jąc  nam  o tu ch y  n a  lepszą przyszłość, jeżeli będziem y

ty lk o  zaw sze naśladow ali w  życiu  śiw. S tan is ław a  K o s t­
kę i tych , k tó rz y  dobrze służyli Bogu i Ojczyźnie.

Piotr Kochana, sek re ta rz .
Inwałd (ad  A ndrychów ). S tow arzyszenie  ka to l. 

m łodzieży po lsk iej ay Inw ałdzie rozw ija  się u  nas p o ­
m yślnie pod  k ie runk iem  ks. J a n a  N ow aka i p rzy g o to ­
w ujem y się te raz  n a  u roczyste  o tw arcie  S tow arzyszen ia .

D w a ra z y  w  m iesiącu  zb ieram y się n a  pouczające  p o ­
g ad an k i, m am y różne g ry  i zabaw y. D okonaliśm y A vy-  

b o ru  W ydziału , w sk ład  k tó reg o  weszli n as tęp u jący  
członkow ie. P rzew odniczący : A dam  L ipow ski, sek re ta rz  
W ład y sław  M izera, sk a rb n ik  J a n  T u rek , gospodarz K a­
ro l Oboza. T ym czasem  ty lko  ty le  donosim y i łączym y 
serdeczne pozdrow ienia  S zanow nej R edakey i.

W ładysław  Mizera, sek re ta rz .

Arcypasterskiego Błogosławieństwa
K ED A K C Y I

„MŁODZIEŻY POLSKIEJ"
udzielił J. Eksc. Biskup Przemyski Ks. I)r. 
Józef Scbastyan Pelczar, przesyłając rów no­

cześnie datek na koszta wydawnictwa.

Ze wspomnień historycznych.
Kilka, dn i a v  m iesiącu styczn iu  pam ię tnych  je s t 

zdarzen iam i z życia  k ró la  Z ygm un ta  1. I ta k  av dn iu  
1-szym s ty czn ia  p rzy p ad a  p a m ią tk a  u rodzen ia  tego  
m o n arch y  (r. 1476); w  d n iu  20-tym  s ty czn ia  r. 1507 
w jeżdżał u roczyście  do K rak o w a , jak o  m ow oobrany 
k ró l P o lsk i, a  zaś w  dn iu  26-tym  s ty czn ia  tegoż ro k u  
zosta ł koronow any .

Z ygm unt I, to  jed en  z na jdzie ln ie jszych  k ró lów  
polskich . Spółeześmi zAvali go S ta ry m , nie d la  liczby 
la t  jego , lecz d la  jego  m ądrośc i i pow agi1. Był szóstym  
z rzęd u  synem  K aźm ierza Jag ie llo ń czy k a ; by ł w ycho­
w an y  przez roz tro p n y ch  rodziców  i przez m ądrego  
a  św iątob liw ego  n auczyc ie la  J a n a  D ługosza. N a  tro n  
po lsk i w stąp ił Z yg m u n t dopiero  po śm ierci dw óch s ta r ­
szych b rac i A lek san d ra  i  Ja n a  O lbrachta . U m arł dn ia  
1-go k w ie tn ia  1548 roku .

R ząd y  jego  w  P olsce opiew a tra fn ie  poniższy 
w iersz:

D obry  i m ądry , is tn y  król pokoju .
W ziął Z ygm unt P ierw szy  w  ręce  p a ń s tw a  wodze 
I la t  czterdzieśc i n ie oszczędzał znoju,
By k ra j po rów nej, bezpiecznej w ieźć drodze.
Bez konieczności nie doby ł oręża;
W iedział, że ty lk o  w te d y  p lam a k rw aw a 
Zdobi d łoń  c zy s tą  rycersk iego  m ęża,
G dy ten  za  k ra ju  słuszne w alczy  p raw a.
C zczych dym ów  próżnej n ie  p ożądał sław y,
K ra j w olał w ew nątrz  i zew nątrz  spokojny!,
Niż pow iększony  przez zabór n iepraw y,
W ięc d b a ł o pokó j, a  u n ik a ł w ojny.
Lecz ledw o Z ygm u n t z ło ty  P iastó w  w ieniec 
W ziął z rą k  n a ro d u  i w łożył n a  głow ę,
Już zmącił pokój kniaź Gliński, odmieniec,
Wiodąc na Litwę wojska Wasylowe.
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Zbił je pod  O rszą K o n s ta n ty  z O stroga,
A król, -— choć ciągle w znaw iano  n apady ,
Nie chce odw etem  prześladow ać w roga,
Lecz u k ładam i p ragn ie  skończyć zw ady.
O dy n iepokoje  tak ie  w ciąż ze w schodu,
Z zachodni tak że  p rzy b y w a frasu n ek :
A lbrecht, k rzy żack i m istrz , szu k a  pow odu,
Dy zerw ać z Po lską  lenmiczy stosunek .
A cesarz N iem ców , co m u so lą  w  oku 
W zrost i po tęg a  Jag ie llonów  dom u,
Olicąc poniżeniem  odrzeć ich z u roku ,
Rosyę i m istrza  ją trz y  pokry jom u.
Z ygm unt spór z Piosyą zakończyw szy  pak tem ,
Do podstępnego  zw raca  się cesarza  
I sw ą p raw ością , sw ym  roztropnym  tak tem , 
Z godny z cesarstw em  sto su n ek  w ytw arza.
A m istrz —  odstępna, b ran d en b u rsk i książę,
G dy św ieckie księstw o tw o rzy  z ziem Z akonu, 
Praw em  i siłą k ró l m u ręce  w iąże 
T gnie k a rk  h a rd y  do stóp  sw ego tronu .
Dzień to  p am ię tny  i g łośny  przed św iatem ,
G dy Hohenzollern, n a  ry n k u  w  K rakow ie 
K ląk ł przed polskiego k ró la  m ajesta tem ,
A w koło lu d u  roiło się m row ie —
1 tłum  te n  szm ery  radośnem i gw arny ,
Dum nie oczym a p a trz y ł tysiąeznem i,
J a k  na  proporcu  p rusk i orzeł czarny  
P rzed  białym  orłem  chylił się k u  ziemi...

W ESOŁY KĄCIK.
W ojna a szkoła.

N auczyciel postaw ił uczniom  p y tan ie : „K tó re  zda­
rzenia w  czasie w ojny  sp raw iły  wam n a jw ięk szą  radość  
i d laczego?1'. O dpowiedzi oczyw iście b y ły  rozm aite. 
Je d e n  z uczniów  odpow iedział: „W ielk ie zw ycięstw a, 
bo w ted y  zaw sze m ieliśm y w olne".

* * *
W  czasie n au k i rcligii py ta  ks. k a tech e ta : „D la­

czego A braham  i S a ra  p ragnęli m ieć sy n a ? " . Je d e n  
z chłopców  zaraz  odpow iedział: „Do w ów czas m ieliby 
jed n ą  k a r tę  chlebow ą w ięcej".

Wierzę.
W ierzę, że w stan ie  k ied y ś odrodzona.
T a, k tó ra  to n ie  dzisiaj w burz pow odzi,
Do moc J e j  d ucha  je s t n iezw yciężona 
I spraw iedliw ość losu , co J ą  zrodzi!
W ierzę, że k iedyś Jeji łań cu ch y  p ęk n ą  
1 na sk ro ń  w dzieje w aw rzyn  daw nej części, 
A z ogn ia  dziejów  w yjdzie  dziw nie p iękną , 
Bo oczyszczona w m ęce i boleści!

Teofil Lenartowicz.

R ozw iązan ie  szarad  z  Nr. XII 1917 r.
I.

Ser — ce —

II.
Sas —

III.
Poła — ław a — powała

Dobre rozw iązanie nadesłali: Józef W ykręt, Sułko­
wice ad A ndrychów , Józef Tomasiewicz z Łęk górnych 
ad Pdzno, Jan  Leś, B yczyna adJaw orzno, Jan  Schil- 
wach, 1. II. III.) Żywiec, Józef P lata z Łapczycy ad 
Bochnia, Jerzy  Próbosz, Istebna, Śląsk austr. Feliks 
lop ie la rczy k  (II) Sucha, Ignacy Szym ański (II), Borów 
ad M orawica, Stow arzyszenie m łodzieży w  Niżankowi- 
cacłi, Adam Lipowski (II) Inwałd ad A ndrychów, żyg- 
m unt Jurkow ski, Kielce, H enryk Bogucki (II) Strzem ie­
szyce wielkie, A ndrzej Cygonik, Gilowice ad Żywiec, 
Wojciech Borowiec, Cerekiew ad Uście solne, ' Leon 
Jasiński, S tanisław  Ortyl, Józef M ichalski, Chorzelów 

ielec, IHranciszek Konieczny z Nieznanowic, prze- 
wod. Stowarz. w Niegowici — Rudolf Jasek, Biała.

Nagrodę przez rozlosow anie o trzym ał Franciszek 
Konieczny, k tórem u posłaliśm y książkę p. t. „Czuj Duch" 
Szesnaście gaw ęd obozowych skauta.

Zagadki i szarady.
i

Ł am igłów ka.
( '’ (1> & i, b L m, o, o, o, r, ś,

z, z.
Z pow yższych liter ułożyć znane  przysłowie.

II

Zagadka.
H ebrejczykiem  jestem  —

P ro ro k iem  się być m ien ię ;
Czy mię czytasz lak, czy siak,

N azw iska swego nie zm ienię.

Trafne rozw iązania prosim y nadsyłać do dnia 20-go 
w miesiącu. Jako  nagrodę za dobre rozw iązanie za­
gadki przeznacza R edakcya do rozlosow ania, książkę 
„Kościół N. P. Maryi w K rakow ie" nap. Klemens Bąko- 
wski z illustracyam i.

Od Wydawnictwa.
Z pow odu wyisokich kosztów  d ru k u  i pap ie ru  zm u­

szeni jes teśm y  podnieść p renum era tę . Od N ow ego Roku 
będzie wynosiła, p ren u m era ta : rocznie  3 kor., pó łro ­
cznie 1 kor. 50 hal. D la S tow arzyszeń , k tó re  b iorą  
gaze tk ę  d la  w szystk ich  sw oich członków , p ren u m era ta  
w ynosić będzie 1 kor. 50 hal. m  egzem plarz.

Do dzisiejszego nak ładu  dołączam y czeki dla P . T. 
S zanow nych Abonentów i prosimy o przesłanie prenu­
m eraty n a  rok 19:18.

Z arządom  S tow arzyszeń  p rzesy łam y  oisabno czeki 
i u p raszam y  o w yrów nanie  p rzedp ła ty .

SKŁADKI.
Na Sekretaryat jeneralny: Ks. Zygmunt Mieszkowski, 

Krzeszowice 4 K., ks. kan. Józef Nowak, Krzywaczka 11 K.
Na fundusz wydawniczy „Młodzieży Polskiej” : Ks. An­

toni Marszał, Siepraw 10 K., ks. Tadeusz Kędzior, S try­
szów, 10 K., ks. Stanisław Komendera, Spytkowice, 50 K.

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


